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I p a u x w o s k w i e
Marszalka, dalej takich samych 
„Ukraińców “ : Kulika i Kirpotina, 
reprezentanta ludów syberjjsk ich  
Golclberga (dosłow nie) i Ginzbur- 
ga autora scenicznego reportażu 
„h istorycznego" o szlachcicu  poi 
skini"... Dzierżyńskim. Czy można 
się dziw ić teraz zachwytom  Mal- 
raux, gdy będzie opowiadał, jak 
to szczęśliwe dziś ludy republik 
radzieckich zaczytu ją ' się w „B u ­
kolikach" Y ergilego, oklaskują w 
teatrze „Y clp on e" Ben Johnsona, 
w chłaniają Rollanda, lubują się 
w Rorr.ainsie, a z n iecierpliw oś­
cią czekają na obiecany przekład 
Martin du Garde‘a : ..L a
V i c i 1 1 c F r a n c e " ?

PALACZ OKRĘTOWY-
IIja M urom iec-Erenburg opisu­

je pierw sze początki ekstazy Mal- 
rau.x iv ten sposób:

„Jechałem sowieckim statkiem z 
Lund? nu do Leningradu. Ze mną je­
chał francuski pisarz Andre Malraux. 
Zauawiał się z kapitanem. Jeden z 
palaczy okrętowych zapytał go:

..Jak wam się podoba towarzyszu 
Malraux powieść „Fałszerze" Andrć 
Gidc'a I

...Widziałem jak francuski pisarz 
patrzył na palacza dumnym wzro­
kiem, a ja  cieszyłem się-z tego, jak 
oto w oczach tych ludzi realizują się 
takie wspaniałe bajki! A potem +\n- 
drć Malraux przyjechał do Moskwy. 
Zwiedzał fabryki. Robociarze rozma­
wiali z nim o Stendhalu, Majaków 
skim. Puszkinie i Babracu. Komso­
molec z fabryki „Szarykopodszipnik" 
pytał go o poematy Pawła Valerj...

Obywatelu Durand (Pupom,?), pan 
uczęszczał do Sorbony, ale czy, pan 
co wie o waszym poecie Pawle Va- 
Ierym" ?...

Takiem ironicznem  zapytaniem 
kończy E renburg sw oje kawały, 
sw oje chwytki, sw oje T . i s h i n g j  
sw ój połow  paryskich pisarzy. 
Można sobie teraz w yobrazić o- 
szołom ienie, olśnienie, rozczule­
nie A ndre Gideki i Paw ła Valerv 
na myśl samą. że oni stosunkowo 
bardzo mało popularni w szero­
kiej F rancji, znani tylko w łaści­
wie prasie, czytani przez kilka­

naście, czy kilkadziesiąt tysię.cy 
intelektualnej elity paryskiej i 
kosm opolitycznej nagle i nadspo­
dziewanie l „zabłądzili pod strze­
chy", stali się ulubieńcam i sze­
rokich mas pracu jącego ludu w 
Sowietach... że palacze na okrę­
tach, robotnicy we fabrykach za­
czytują się w autorze „ S i  1 e 
G r a i n 11 e m e u r t !“ ... Szybko 
te mity i te legend? rozejdą się 
we wszystkich par? skicli środo­
wiskach i koterjach, klikach i ka­
pliczkach literackicft. Do jakich  
rozm iarów dorośnie ten p a l a c z  
o k r ę t o w y ,  w  wolnym  czasie 
zaczytu jący się w autorze „K róla 
Kandaulesa".

MY POLACY - BIEDACY...

I cóż teraz my Polacy-biedacy 
możemy przeciw staw ić, i z ezem 
my możemy konkurować, co my 
przedstawiamy... rynkowo za in ­
teres dla takich literackich pary­
skich w ielkości, jak  panow ic-to- 
warzysze Gide i Malraux, no i jak 
w ogóle omal oni w szyscy?

Przez lat piętnaście>czy siedem- 
łaście w łaściw ie ani jeden z nich 

nie raczył zawadzić choćby o 
Polskę, i wstąpić w nasze niskie 
progi, N iekiedy aż smutno się ro­
bi, że tak w ojażu ją  po całym świc 
cie francuskie klćrki, z\\ iedzają 
wszysikie kontynenty i kraje n i e  
t y l k o  e g z o t y c z n e ,  a jakoś 
a n i  j e d e n  nic zaciekaw ił się 
wskrzeszoną sojuszniczą Polską, 
je j ludźmi i je j krajem . Skąd, bo 
nie czerpali sw ych tematów tak 
czaru jący pisarze, jak  Morancl, 
tak interesujący jak  Benoit, tak 
aktualni zawsze jak  bracia Tha- 
raud, a z sojuszniczej Polski do­
słow nie żaden, ani jeden czołow y 
1; o m a 11 c i e r, ani jeden podróż-, 
nik literackiej rangi, ani jeden 
pubiieysta pierw szej klasy.

Poprostu jakby om ijali, omal 
jakby sabotow ali. Do Moskwy 
przez Polskę przejeżdżali często,

jak przez most lub nawet przez 
tunel, nie w ychylając nawet g ło ­
wy z okien sleepingów . Palestynę 
Syjońską odwiedziło stosunkowo 
bardzo wielu, zaskarbiając sobie 
maleńkiemi tomiKami wielką i 
dźwięczną w dzięczność. Myśmy 
zaskarbić sobie nawet ich prze­
lotnego turystycznego zaintereso­
wania jakoś nie zdołali. Ostatrń 
w łaściw ie wielki pisarz fran cu ­
ski, który przejeżdżał przez P ol­
skę był.. Balzac. I ten sam jed ?- 
ny. który się. Polską i Polakami 
głębiej interesow ał. Od tego cza­
su pauza, która trwa właściw ie 
już coś bezmała sto lat.

ZDAWAŁO SIĘ...
Po wybuchu i nastaniu Polski 

zdawało się nam wszystkim, żc 
pokolei będziemy gościć tu jedne­
go pisarza po drugim , że będą 
bankiety dla Caillaveta, dla de 
Fłersa, V erneuilla, Kistęm acker- 
sa, Bourdeta, że do obozu narodo­
wego zjedzie Maurras, do katoli­
ków M auriac, do socja listów  
M argueritte, do Nalewek Maurois 
recte H erzog. Romains i Pagnol 
byli tak świetnie grywani i w y­
stawiam  w W arszawie, że ich w i­
zyt można było oczekiwać ze stu­
procentow ą pew nością. W izyto­
wali przecież na swe prem iery i 
W iedeń i Pragę...

Tym czasem  nic z tego. An 
W arszawa po r. 1926 (po m aju ), 
ani W arszawa przed majem nie 
miała jakoś dla pisarzy paryskich 
11 i c fascynu jącego, nic m agne­
tycznego, nic pociąga jącego. Tak, 
tak smutne l a c r i m a e  r e r u m ,  

j Teraz zaczął sie znów jakiś 
I wielki ciąg w stronę, bliskiego 
W schodu. Po wytwornym  także 

l i— pisarzu H erriocie, po Cocie, po 
rcministrze i też ostatnio rozsła- 

1 w ionym  Bonnecie, rozpływ ającym  
się w ekstazach w „H e  P e t i t  
P h a r i s i e n", jadą śmiałe b a s  
b 1 e u Andre Y iollis, czv Ella

M afijart. A potem piszące mał­
żeństwo Gremieux - Schreiber roz 
dzieła swe entuzjazm y objektyw - 
nię w ten sposób, że pan Schrei­
ber wpada W szał zachw ytów  nad 
Ameryką Rooseyelta i M orgentha- 
na. w je j ostatniej fazie (w* 
1 11 u s t r a t i o 11) ,  a madame 
Schreiber (nee Crem ieux) panegi- 
r?zu je republiki radzieckie w 
„Journal le M oscou".

Nie w ybierają sit jakoś w teni- 
te^strony ani ysędziw y 70-letni 
Romain Rolland z w illi Rolland 
w Villeneuve (S u isse), świeżo 
poślubiony kom unistce R osjance. 
M arji M ichajlow nie Kudaszewie. 
Dii też jakoś nie w ybiera się 

rzetelny, autentyczny, z dawien 
dawna komunista Henri Barbus- 
se, b? lej „C larte" organizator.

KRÓLOW A SA B A
M iody M alraux pojechał tam 

chętnie i odfazu.

N iedługo chyba kusili go E- 
renburg, B loch, Schreiber, Cre- 
mieux, i Excrem ieux. W ielki to 
talent, ale reklam iarz i spryciarz 
też n iecodziennej m iary. Nawet 
wśród paryskich kom ercjalnych 
intelektów indyw idualność w ar- 
rivizm ie niedościgniona. Jako 
autor z „D  e r 11 i e r E m- 
p e r e u r “  nikomu był niezna­
ny. Częsta dziś u paryskich kler­
ków n o s t a l g i e  d e  l a  
B a r b a r i e  zapędziła go więc 
aż do A rabji... (H  a r a b i a ) i 
to Południow ej, pustynnej. A - 
r a b i a- d e s e r t a. Kiedyś 
tam dotarł jeden  z H alevych! 
(1870). M aliaux oczyw iście ae­
roplanem iz pilotem  M olinierm n 
Y\ 10 i pół (dziesięć i pó l) godzin 
robiąc po 200 kim., przeleciał 
całą! No i przez ten czas ijeo.- 
nak zdoła 1 błyskaw icznie od­
kryć stolicę królow ej Saby 
K rólowa Saby była kochanką kró­
la Salomona. Oditrył Sabę. odkrył

Bronisław K^omierowski

W obronie zmarłych

A d olf Nowaczyński

ET TOUT CA LIT >
Pojechał na ten zjazd literacki 

razem z Jean Richardem  B lo­
chem : p ilotow ał ich cyceronow ał 
i in filtrow ał IIja (M urom iec) E- 
renburg. Ze „znakom itości" euro­
pejskich  przybyli jeszcze Martin 
Andersen Nexo, Louis A ragou, 
T oller i jakieś jeszcze pokąt- 
n iejsze postacie. Rarytasem i o- 
sobliwą osobliw ością  zjazdu by­
ła Chinka, chińska komunistka, 
dziewrczę kilkunastoletnie, do n ię -1 
dawna studju jące w Berlinie, de- 
b.utantka literacka Chuan-Lang- 
Czi, której pow ierzono ważną ro ­
lę  reprezentantki „p ięciuset mi 
Ijonów " katowranego proletarjatu 
chińskiego.

K iedy M alraux w chodził na sa­
lę, gdzie było zebranych coś ze 
dw adzieścia tysięcy  literatów  z 
E urazji i z A zji, miał podobno 
przerażony za w oła ć: E t  t o u t
c a  e c r  i t?  Odpowiedziano 
mu, że tak, że samych W ielkoru­
sów' p iszących  jest 1.535, Ukraiń­
ców’ 206, Gruzinów' 158, A rm eń­
czyków 90, Białorusinów ' 100, pu­
czem jeszcze idzie 30 now elistów  
Czuwaszów, 20 kom cdjopisarzy z 
Tadżikistanu, 40 liryków  U zbec­
kich etc. etc. E t  t o u t  c a  
e c r  i t.

Dom książki sow ieckiej liczy 
Pięter 26.

Dziennie w ychodzi drukiem 60 
tysięcy  tomówn N ow a m onografja
0 Gorkim liczy  600 stron (to do­
słow nie) (co  można o Gorkim na 
600 stron ach ?).

Tłum aczy się z obcych  piśmien- 
nictwr (wry jaśn iał E renburg Mal- 
raux) w szystko. I ludy republik 
radzieckich czytają wszystko. 
Świeżo wydano dziesięć tomów' 
Goethego, starohiszpańskie no­
wele Cervantesa, „F a cec je " , sta- 
row loskie B racciolin iego... I to 
wszystko w  Sowietach czytają. 
A le  jeżeli jeszcze z innych pio- 
m iennictw  europejskich  przebiera 
się i dobiera, to z francuskiej l i ­
teratury tłum aczy się literalnie 
nie tylko całe tomy, ale cale ton- 
ny-

W yszly Pam flety M arata, ale 
wyszły i Pam iętniki Talleyranda, 
siedem tomów' F lauberta i sześć 
tomów' Prousta, cały Stendhal i 
cały F rance. I to wTszystko jest w 
m ig rozchw ytyw ane i na śmierć 
zaczytjw ane, w ychodzi z kursu w 
strzępach. M erim ee (M . E. R. I. 
M. E. E .) został na stare lata po 
śm ierci popularnem  nazwiskiem
1 w  Charkowie i w T am bow ie" 
Carmen odśpiew ują  autent? czni 
Cyganie', coprawda pod reżyser ją  
tow arzysza Goldblatta (a  kapol- 
m istrz toże ). „D israeli" M aurois- 
H erzoga tłum aczony, Celineki 
tłum aczyła towarzyszka Elsa 
T riolet ( s i c ! ) .  Na repertuarze zi­
mowym stary, zapom niany w P a­
ryżu melodram at anarchisty Pya- 
ta : „L  e s S h i f  f  o 11 i e r s
d e  P a r i s“  (r. 1847) ostat­
nio zapowiedziano tłum aczenia 
now ych książek Bendy, Romainsa, 
Guehenno, Braibanta, Ramona 
Fernandeza, \a lery , Cremieux 
i całego szeregu w ielkich „P rom c- 
teków ‘V*jak ich  tam nazywają.

ET TOUT CA BCRIT?
M ożna sobie teraz wyobrazić, 

jak  oszołom iony i olśniony byl 
A ndre Malraux. E t  t o u t  c a  
l i t ?  Tak, to wszystko pochła­
nia ją  w Sowietach. A le nie t jlk o  
się czyta. Rów nocześnie przerabia 
dla teatru i dla kin. Na dowód 
czego zawarto z paryskim gościem  
natychm iastowy układ. Rewanż za 
wizytę i rek lam ę, L a  C o 11 d i- 
t i o n H u m a i 11 0“  tłumacz? 
i przerabia na scenę Erenburg i 
wystawia M eyerhold, podczas kie 
dy na film  przerabia Eisenstein, 
a muzykę pisze sam Prokofjcw , 
t o ż e  P rokofjew .

M ożna sobie teraz w yobrazić, 
jak  olśniony i oszołom iony był 
A ndre Malraux, kiedy z Blochem 
odjeżdżał, odprowadzany na kolej 
przez Eisensteina, Meyerholdu, 
Erenburga, P rokofjew a, Sobel- 
sohna dalej przez B. Lewina (sze­
fa  w ydaw niczej a ssocjacji „L ip " ) 
przez Pasternaku, Kirszonu, K ol­
cowa. Bablela, Bezirmeńskiego,

Natrafiłem niedawno na nrljkuł 
p. Adama Czarlowskicgo: „Cyprjan 
Norwid a Sobiescy '. \a  ten temat na­
pisano już dużo JTjeęzy, mniej lub 
wietej potrzebnyeh. Nie zabierał­
bym też głosu, gdyby nie ^zozególny 
nacisk, jaki autor kładzie na nau­
kowy charakter swego wystąpieniu, 
dochodząą jednocześnie do wnio­
sków, uwłaczających pamięci sze­
regu zaeiiYcdi ludzi.

Pracy naukowej stawia się pewne 
wymagania ścisłości, metody i do­
kumentacji, tern surowsze, im wy­
nik ma większe znaczenie. Ińikt.y, 
poruszone w artykule, sa. mi clobrze 
znane, osoby, które autor wymienia, 
znalem albo osobiście —  o ile dpży-- 
ly moich czasów —  albo zc słów bez­
pośrednich świadków i dokumen­
tów rodzinnych. Czuję si( zatem w 
jirawie zakwestjonowować i nauko­
wość 'metody i jej wyniki.

W, jakim uhdti autor swo' artykuł 
napisał? ( zy podaje jaki rewelacyj­
ny “fczezogół, dotyczący rodzinnych 
stosunków poety, czy odnalazł jaki 
nieznany dokument? Nic, O pokre­
wieństwie Norwida z Sobieskimi 
przez babkę, z domu Sobieski], w iej 
my już dobrze. 8*jzCzcgóty o Sp- 
bieskicli w 0.-. mli pokoleniach 
także "są. znane. V>‘ końcu ubiegłego 
roku sam podałem dokładne dane o 
ostatnich Sobieskich w Czasie 1 w 
Dniu Polskim UTeiszcaMe g-enfea- 
logjii 1,Sobieskich jeSt już dokładnie 
cprapowana.

Ta nastręcza się uwaga. Autor 
twierdzi, że korzystał z oryginału 
drzewa genealogicznego Sobieskich 
— twierdzenie to mńs^ę podać w 
wątpliwość. Oryginał, zatwierdzony 
przez Rfwlę Koronna w 1788 j-., byl 
w iiosiadaniu Zofji Sobieskiej, córki 
Michała. W  latach 70-tycli ZoLja So- 
bieska posłała go bratu, Seweryno­
wi. do Bcdgji. Sewćryn, emigrant 
z 31 r., sluśjfl w wojsku belgijskimi. 
\\ czasie wyżej wspomnianym za­
żądał od siostry dokumentów, 
stwierdzających jego wysokie koli­
gacje, dla otrzy mania od rządu bel

gijskiego jakiejś dotacji. Ni^jy.duje 
Wił się, aby cenny dokument móg; 
wrócić do kraju. Seweryn byl żona­
ty z Bclgijką, potomstwa męskiego 
nie zostawi! i wkrótce ' potem w  
maił. IV kraju zostało kilka kopij, 
jedną z nieb zapewne miał aulo.r. w 
ręku.

Ż tego źródła, a. także z Akt lie - 
roldji, podaje niektóre szczegóły o 
przodkach babki poety i jej rodzeń­
stwie —  czem się niebawem zajm iej 
my. Dowiedzmy się. tymczasem, że 
Norwid źle się orientował w genea- 
logji domu Sobieskich, a także, że 
byl dumny z pokrewieństwa z tym 
domem. T tu, zdaje się, "jest punkt 
ciężkości artykułu.

Autor stara się dowiJść, że Nor­
wid nifc miał racji być dumnym, po­
nieważ między jago babką i królem 
Janom 111 nie było bezpośredniej 
łączności, a przodkowie babki 111- 
e/.otu się nie odznaczyli.

Czy duma Norwida była jedynie 
isnohizmem —  któż dziś słusznie o- 
ecni ?

O dumie rodowej trudno jest mó­
wić. Trzóba to uczucie mieć, aby je 
zrozumie® IV pojęciu szlaoliec kiom 
duma lodowa była joduli z podstaw 
moralnego oblicza. Co się składało 
na jej Irdśó, jakie w;ulory przodków 
potomni czcili pamięcią/ 0 t°m zbo- 
ku sądzić nie można. Jedirym z ka­
nonów dumy jest wspólnoSć rodo­
wa —  plamy na lierbie, zarówno jak 
blaski, zdaioka padają. Y spólne- na­
zwisko oznaczało wspólną, krew — 
słowo o dużej treśei— a dalej wspól­
ne tradycje i u spólne gniazdo —  
Wszystko $łowa. które do dnia dzi­
siejszego pogubiły znaczenie.

Dlatego gałąź szlachecka rodu So­
bieskich uważała, łączność swoją-'*  
li u ją, królewską' i odbitie blasków 
tej linji za rzecz eałkiem iwostn, za 
swoję ]irzyrotlzon„ jjrawo. I tak ta 
sprawa lirzedstawiała sir w opir.ji 
współczijSnyćb —  świadczy o leni 
uielc szczegółów, zachowanych w 
tradycji rodzinnej.

Do tematu przodków Norwidowij

babkiratematu, jak widzieliśmy, ].iel- 
licg'0 subtelnośei, autor jn-zystępnje 
r. wielką, odwaga i —  z pustemi rę­
kami.

Ma przed sobą drzewo genealo­
giczne, wyczytał w niem tytuły 11- 
rzędów mężów-, wy pisał cały szereg 
jiaiiieńśkich nazwisk żon, ani się ao- 
myślająe,Jfca te nazwisl/a znaczą, —  
i wigłasza sąd: żenili się w mier- 
pj 111 stanie, nie odznaczali się. ani 
zaszczytami, ani bogactwem, „ani o- 
sobistemi zaletami", a nieraz trzy­
mali się klamki pańskiej.

Ta jedna „klamra" świadczy, żte 
autor słabo się orjentujc w ówczes- 
nycdi obrczajaeh. Cah zresztą, sąd, z 
cytowaniem rodów, Kołkiem sobie 
ide7,nanych, z pozbawieniem osobi­
stych zalet szeregu ludzi, o których 
się nic. nic wie — ■ można różnic 
kwalifikować-, tylko już nic nau­
kowo.

Alte jest gorzej jeSztzo,
Z rodzeństwa babki poety autor 

zajał się bardziej szczegółowo osobą 
najstarszego brata, Michała. Dodaje 
jego służbową, karjerą —  karjore 
wcale ładną: od kaprala za K o­
ściuszki do pułkownika za Rewolu­
cji. Szczegóły w\ jęto są z Akt .He- 
roklji i opatrzone numerami fascy- 
kułów —  to jest strona naukowa. 
Ale konkluzja wnet opuszcza grunt 
rlaukowy, aby swobodnie przejść do 
dziedziny sensacji. Autor nie waha 
się twierdzić, ż.e Michał booieski oył 

.ezjiick-m ks. Konstantego, opierając 
się na wzmiance w pamiętniku Jó- 
jsefa Krasińskiego, czyli na plo.oc! 
Autor zdaje $ią nie wiedzieć, że w 
owych ezaisueh żarły się z sobą pnr- 
tje nie gorzej niż dzisiaj, a oszczer­
stwo było bronią, znaną i nieskąpo 
stosowaną. Autor widzi potwierdze­
nie krzywdzących pogłosek w pore- 

1 jWoluc-yjuej kar jerze M. S. (doszedł 
do stanowiska członka Heroldji i 
Es;iey Staun). Y  ielu za&nyeh i 
dziiluycli ludzi jiozostało po Rewo­
lucji na służbie jiaństwowfe.j i do- 
szło do w yz.-zycli slanowiak. I  v jelu 
kalumnia nie'oszczędziła, choć vra-

cowali 7, większą, korzyścią dla kra­
ju, niż kłócąca się emigracja w Pa­
ryżu. Dokumentacja tego rodzaju 
jest całkiem w stylu naszych od- 
bronzowników —  i tyleż jes. warta.

Krzywdząca opinja odnosi się do 
czasów. znacznfE lioprzedzająeych 
Rewolucję. Po wybuchu Rewolucji z 
takimi panami, na których ciążyły 
słuszne grriYamina, załatwiano sio 
krótko. Tymczasem Michał Sobieski 
w grudniu 30-go r, przydzielony jest 
uo Głównego Sztabu, a wkrótc-e po­
lom awansowany na pułkownika. Au­
tor powiada, że, to dlatego, iż grywał 
w karty z Chłopiekim. Trzebaby 
dojść do wniosku, że to była epoka 
samych łotrów. Przed takim wnio­
skiem, mam nadzieję, każdy się cof­
nie.

IN szersgn przodków, kićn-ym au­
tor w' czambuł odmówił zalet osob.- 
sJveh, 'g#oi jo.swjzd broi Michała. Tg- 
i.ac-y Sobiokki, dziedzic, Korytnicki. 
Byłem w Korytnicy w 30 lat po 
śmierci Ignacego — majątek byl już 
wówczas w trzecich rekach. Zdumia­
ła nmte cześć, iaką otoczona była 
pamięć „zalet- osobistych” dawnego 
dziedzica w całej okolicy, od sąsied­
nich chłopów aż do żydó” - węgrow­
skich. Piękna treść dla dumy rodo­
wej.

Nie rozumiem hej gorliwości, z 'ja­
ką autor stara ^ię przytłumić hhmk 
rodowy Sobieskich, a zwłaszcza od­
grodzić. li 11 ję szlachecką od hj87.no- 
śri z gałęzią królewską? nietylko na 
ć.zifi. ale i w przyszłości. Jeżeli cli cc 
odebrać Norwidowi powód do cheł­
pienia się pokrewieństwem,,'!o, Irze- 
ba przyznać, akcja jest spóźniona.

N:a t-cm polu jednak Z nikim'spie­
rać się liie będę. Gotów jeMoni za­
mknąć na klucz i własne wspomnieć 
r.ia i tyćdi trochę pożółkłych szpar­
gałów. świadków przeszłości. Uwa­
żam, że rzecz jest bez znaczenia dla 
literatury i dla wielbicieli Norwida. 
Dopóki jednak żyje, nie dam szar­
pać pamięci ludzi którzy juz sami 
obronić się nic mogą.

ogrody Saby, i ruiny miasta mar* 
murowego i z cmentarza zdołał 
naliczyć 2u00 grobow ców , w ięc i 
zd jęcia  kinowe porobił. Odkrycie 
ruin sto licr  królow ej Saby rozte- 
legrafow ala  A gen cja  Hawasa 
(t o ż e U llm an) na cały świat. 
W prawdzie zgasił go za te „od ­
krycia" i fałszow aną reklamę 
Saby uczony podróżnik, prof. Be- 
neyton i tak zdemaskował b lu ff, 
że nie zostało z kaczki fantasty­
cznej ani piórka, ani sirzępa, au*

W izyta M alraux w  M oskwie i 
ow acyjne przyjęcie w  Sali ko­
lum nowej dawnego Szlacheckie­
go Klubu należy traktow ać też 
jako rodzaj, czy odm ianę odkry­
cia Saby. Jest w  tern dużo idea­
lizmu (s u i g e n e r i s ) ,  ale 
jest też i b i g  b u s i n e s s .

O kom ercja lizacji literatury 
francuskiej napisał cała ciekawą 
rozprawę H enri M assis. T w ór­
czość stała sie tam w  P a rjzu  
także gałązką industrji. P ow ieść, 
poemat, dramat jest także arty­
kułem handlowym , towarem na 
export. Pożąda ted\ i dcm aga się 
wielkich rynków zbytu.

NIE M OŻN A SIĘ DZIW IĆ

Nie można się w iec zbyt epato* 
w ać tero ani obawiać, że w Pa­
ryżu rosną czerwone m uchom ory, 
jak  po ,deszczu , po złotym desz­
czu Danae. I n ic_należy się dzi­
wić, że codzień zaciąga się któraś 
z c e 1 e b r i t e s do t. zw.
M o s c o u t i e r ó w, czego nie 
należy m ieszać z dawnymi M usz­
kieterami króla Jegom ości.

Toteż, jak  nie można się dziw ić 
obrotnem u i m ł o d e m u  Ma- „ 
lraux, tak też i nie należj dać 
sig .ząskoczyć ew olucjom  i „aw a- 
tarom " starego Gide‘a. P erw er­
syjne kalw im sko zawsze było na­
turą bluszczow ą. Zawsze był du­
chowym ambasadorem zagranicz­
nych m ocarnych now alij. R az-się  
bluszcz ow ija ł koło potężnego ko­
losu D ostojew skiego, raz egzalto­
w ał przepięknie kult Conrada, 
(którego jest m oralną i duchową 
anP.podą), raz prześlicznie lanso­
wał naszego W ojtł iew ;cza, to zno­
wu Oskar Vćilde był bożyszczem... 
byle być jak  najdalej i najw yżej 
nad „ fo irą "  i nad literackiem i kra 
mami, kramarzam i f a u x -
m o n n a > S r  s.

A  czy tam rzetelny bolszew ik 
Barbusse „p lu je "  na takiego kre- 
zusa konwertytę bez jednej uncji 
socja lnego zm ysłu przez lat 60 
egzystu jącego, czy na Kremlu
słusznie kpią sobie z takich apo­
stołów z „kościanej w ieży" (s ło ­
niowa kość),, to już szerm etrowi 
Gidowi obojętne i „żem anfisz- 
ne11... Nie będzie jego tasiem co­
w ych m onologów  H ybrydycznych 
(obojnactw o) nadal czytyw ał Pa­
ryż ( i n g r a t a  p a t r i a ) ,  ale 
będą zato zaczytyw ali się robocia ­
rze w  Stalingrodzie i hajcerzi
(pa lacze) na statkach. I tak swą 
relatywną nieśm iertelność aseku­
ru je duplikat F rance a dla potom ­
ności. I odtąd ży je  w iluzji, ba 
jest głęboko przekonany, że dzięki 
optowaniu za komunizmem i akce­
sow i 'do M oskoutierów , będą go 
czytali jeszcze i za lat dziesięć... 
Szczęśliwy ilu zjon ista !

Nasz rynek zbytu dla zamsz* 
św ietnych w yrobów  i w ytw orów
paryskich jest i za mały i za b ied­
ny. K rólow a Saba też tu sw ojej 
stolic? nie miała. Do odkrywania 
niewiele. Kaw ioru niema wcale. 
Nadto wszystkie szadcheny raj- 
furzą Paryżanom z . pom inięciem  
Polski odrazu białokamienną M o­
skwę. Jedyny nasz, egzotyzm, ta 
cadyki z Góry Kai war ji  i ze ,S a - 
dogóry. A le choćby dla nich sa­
mych op łaciłoby  się i do Polsl ' 
sojuszniczej się zabłąkać. P o­
wieść nu tem tle m ogłaby w  re­
wanżu przynieść i nagrodę G011- 
courtów  i L egje i dać paient do 
nieśm iertelności.

W ięc niożeby jednak p. B loch 
namówił, czy naraił którego, z 
>zerm itrów ? P a r  e x e m p 1 e...


